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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austr. rocznie (i złr. w. a., półr. 3 złr. w a., w W. k s  poznanskiem 
i całem państwie niem. rocznie 12 marek, połr. 6 marek w Króle­
stwie polakiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistow pryw 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena mseratu od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Iow. okręg., prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  r o l n i c z y "  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklatnacye jńie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjmuje Admim- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Główne przyczyny obniżenia się cen produktów rolniczych. (Dokończenie) — Nowy sposób uszlachetniania zbóż; Pre­
miowanie w Wilamowicach. -  Maszyna do dojenia. -  Rozmaitości. -  Światowa produkcya pszenicy . żyta w r. 18%. -  Wiadomości 
handlowe. — Oznajmienia. —  Ogłoszenia. — Geny produktów. _______________________  __

Główne przyczyny obniżenia się  
cen produktów  rolniczych.

(Dokończenie).

W  drugim artykule wstępnym Wiener Landw . Ze'- 
tung podpisanym literą S., co do którego jednak  za­
strzega się Redakcya tego pisma, iż nie podziela wszy­
stkich zapatrywań autora, jest mowa przeważnie o ucisku 
rolnictwa przez kapitał, o niewłaściwej konkurencyi zboża 
rosyjskiego i o giełdowej grze terminowej in bianco. 
W końcowem tylko zestawieniu najważniejszych potrzeb 
rolnictwa, mieści się w pierwszym zaraz punkcie żąd a ­
nie zaprowadzenia waluty podwójnej. Lubo więc nie­
które wywody tego artykułu, nie wytrzymałyby grunto­
wnej krytyki, to jest on wszakże znamiennym w obe­
cnych czasach i dopełnia w krótkości to, co w rozp ra ­
wie hr. Kolowrat’a tylko naszkicowanem lub zupełnie 
opuszczonem zostało. Jest on po części i programem 
wyborczym.

Przechodząc do szczegółów, au tor zaprzecza istnie­
niu nadp rodukcy i, którą wskazywano nam  dotychczas 
jako źródło obecnego upadku  rolnictwa. Obecnie sprawa 
ta  została już przesądzoną. Lczeni i bezstionni agra- 
rzyści niemieccy, oraz zawodowi znawcy stosunków 
giełdowych, jak :  W ood, Davis, Smith, Gulpen i inni, 
czuli się obowiązani wyświetlić prawdę i siłą faktów

obalili b ronioną przez pisma kapitalistyczne teorye o 
mniemanej nadprodukcyi. Nawet niezwykle zwiększony 
wywóz zboża rosyjskiego, który niestety popierany jest 
przez koleje austryackie zapomocą zniżonych taryf, o d ­
bywa się na  mało jeszcze znanych i zupełnie błędnych 
podstawach. Nie dawno dr. Gustaw R uhland dowiódł 
przekonywująco, że nie potrzebowalibyśmy narzekać na  
tę konkurencyę, gdyby rosyjskiemu ludowi rolniczemu 
dozwolonem było nasycić się własnym chlebem. Naj­
większa część wywozu zboża rosyjskiego jest  pożywie­
niem oderwanem  od ust biednych p ro d u c e n tó w ! Mimo 
że przestrzeń up-aw na  i ilość zasiewów wzrosły tylko 
o 60% , plony zaś obniżyły się także o 6 % , a ludność 
pomnożyła się o 30 %, wywóz zboża z Rosyi wzmógł 
się od r. 1861 blisko o 500%! Liczby te wykazują już 
dostatecznie cały charakter konkurencyi rosyjskiej. P rzy­
czyną jej nie jest włościanin, sprzedający dobrowolnie 
swoje zboże, lecz lichwiarz, odbierający mu je zaraz 
po wymłocie dla wysłania zagranicę. W  r. 1861, w któ­
rym tysiące ludności rolniczej umarło w Rosyi śmiercią 
głodową, kapitaliści tego kraju zdołali podnieść wywóz 
zboża do tego stopnia, iż mimo o 20% niniejszego 
zbioru, dorównał on cyfrze roku 1888, który był nie­
zwykle urodzajnym. W śród takich stosunków nie można 
się też dziwić, iż oddano obecnie w Rosyi 1900 obsza­
rów dworskich na  sprzedaż licytacyjną, które też prze­
szły na  własność banków.
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W obec więc należytego wyjaśnienia rzeczy, nie 
może być mowy o nadprodukcy i, lecz o rabunku d o ­
konywanym na rosyjskiej ludności rolniczej, o w prow a­
dzeniu waluty złotej i terminowej grze giełdowej tow a­
rem nieistniejącym, które są głównemi przyczynami obe­
cnych, rujnujących rolników cen zboża. Zarówno zatem 
jak to zrobili rolnicy niemieccy, powinni i austryacko- 
węgierscy złączyć się ściśle w żądaniu zniesienia handlu 
terminowego in blanco i należytego uwzględnienia ta m ­
tejszej ludności rolniczej przy odnowieniu umowy h a n ­
dlowej z Rosyą (?). Przedstawiciele rolnictwa w Radzie 
państw a  powinni zająć się dokładniejszem zbadaniem 
stosunków gospodarczych, a wtedy nie będzie zbyt ła- 
tw em  poddaw ać im błędne m inem ania , co do rzeczy­
wistych przyczyn dnisiejszego upadku ekonomicznego. 
Jak długo jednak  posłowie nasi łączyć się będą w za­
patrywaniach swoich z partyą kapitalistyczą, tak długo o 
polepszeniu stosunków dzisiejszych nie może być mowy.

Stoimy obecnie w przededniu nowych wyborów, 
od wyników ich zależeć będzie, czy w czasie najbliż­
szym uzyskamy skuteczną pomoc dla rolnictwa. Pruski 
minister rolnictwa v. Miquel powiedział, że „następne 
30 lat muszą być poświęcone ro ln ictw u11. Konieczność ta 
również i w Austryi powinna być uznaną , a zależy to 
od energicznego wystąpienia przedstawicieli naszych.

Z licznych potrzeb rolnictwa wymienia au tor jako 
najpilniejsze:

1. Jak najspieśzniejsze zniesienia handlu  te rm ino­
wego tow arem  papierowym i wprowadzenie waluty 
podwójnej.

2. Organizacyę zawodową rolników, opartą  na 
podstawie narodowościowej.

3. Urządzenie szpichlerzy zbożowych podług wzoru 
składów niemieckich.

4. Dostateczne zastępstwo interesów agrarnych 
w korporacyach ustawodawczych.

Po uzyskaniu tych czterech potrzeb na jw ażnie j­
szych, możemy starać się o urzeczywistnienie dalszych 
uchwał program u Aussigskiego, powziętych na wiecach 
rolniczych, naprzód  w Aussig, a potem i w innych 
miejscowościach. W  uchwaleniu powyższych czterech 
punktów  wyprzedziły już nas Niemcy od daw na; oby­
śmy przynajmniej poszli za ich przykładem!

Nowy sposób uszlachetniania zbóż.
P o d ł u g

prof. dra G. Liebschera*).

Od dosyć daw na  już w hodowli zwierząt p rzek o ­
nano się o potrzebie poznania przez hodowcę zależności,

*) Z  F u h lin gs L andw . Zeitung. Przetłómaczony w Gazecie 
rolniczej.

ROLNICZY.

jaka  panuje  pomiędzy cechami zewnętrznemi, widoczne- 
mi i dającemi się zmierzyć, a własnościami wewnętrzne- 
mi, fizyologicznemi, dającemi się nadto określić bezpo­
średnio, a które jednakże orzekają o użyteczności zwie­
rzęcia. Jako przykład przypominamy wydawanie sądu
0 usposobieniu, zdolnościach opasowych, mleczności
1 t. p., z przymiotów skóry, rogów, kończyn i t. d.

Zupełnie podobne-w ypadki zachodzą w dziedzinie 
hodowli roślin, z tą jedynie różnicą, że dotychczas p o ­
siadamy jeszcze niezmiernie mało doświadczenia w tem, 
jakie cechy roślin, dające się zewnętrznie poznać, uważać 
możemy jako wyraz wewnętrznych własności fizyologicz- 
nych, niewidocznych, lecz warunkujących użytkowość 
rośliny. Nad dopełnieniem tych braków naszej wiedzy, 
nad  stworzeniem nauki o stronie zewnętrznej roślin, 
a  przedewszystkiem zbóż, au to r  niniejszego pracował 
przez długie lata. Z cennych wyników tej pracy pozw o­
limy sobie tutaj podzielić się kilkoma spostrzeżeniami, 
mającemi doniosłe znaczenie dla praktyki rolniczej.

Hodowla zbóż ma do spełnienia cjwa przeważnie  
zadania. P ierwsze polega na wyprodukowaniu  odmiany, 
odznaczającej się plennością. Właściwość ta ,  rozumie 
się, może tylko wystąpić tam , gdzie poświęcają dużo 
kapitału na  obrobienie i nawiezienie pola. Drugie zada­
nie polega na  wytworzeniu odmiany, k tóra  jes t  w stanie 
wyzyskać lepiej dane warunki produkcyi przez to , że 
dostarcza cenniejszy w ytw ór,  co przedewszystkiem b ę ­
dzie miało miejsce u odm ian , odznaczających się p o ­
myślnym stosunkiem ziarna do słomy, przy normalnym 
rozwoju całej rośliny. Przy najniższych naw et cenach 
ziarna zbóż będzie ono zawsze produktem  o wiele 
cenniejszym od słomy, zatem i wartość sprzętu "będzie 
wzrastała w miarę wzrostu stosunku pomiędzy słomą 
a ziarnem na korzyść tego ostatniego. Z tej przyczyny 
dokładaliśmy oddaw na wiele s tarania , żeby uchwycić 
te cechy, które pozwalają wnioskować o zdolności zboża 
do wytwarzania większej plenności ziarna. Jako takie 
właśnie cechy w pszenicy „Square head" wymienić m o ­
żemy pałkowaty układ kłosa, u góry bardziej zwarty, 
niż u do łu , a u  owsa większe rozgałęzienie wiechy. 
Najważniejszą wszakże cechą, z dotychczas nam zna­
nych, jes t  możliwie najmniejsza ilość węzłów na źdźble. 
Odrębność ta  ma nadto jednakow e znaczenie dla wszy­
stkich rodzajów zbóż, a przynajmniej dla znacznej liczby 
odmian pszenicy, żyta, owsa i kukurudzy, względnie dla 
wszystkich rodzajów i odmian zbóż, które dotyczczas 
byliśmy w stanie poddać doświadczeniu. Wszędzie, gdzie 
się nam  z tą  cechą spotkać udało, znajdowaliśmy zmia­
nę w całej budowie rośliny. Międzywęźle górne lub 
obydwa najwyższe są znacznie wydłużone, niższe zaś, 
przeciwnie, zostają skrócone i zgrubiałe, w porów naniu  
do odpowiednich międzywęźli roślin o większej ilości 
węzłów. Dotychczas jeszcze nie rozstrzygnięto, czy ro ­
śliny, u których spostrzegamy mniejszą stosunkowo ilość 
międzywęźli, posiadają  rzeczywiście mniej węzłów, czy
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też niżej położone z nich są tak skrócone, że traci się 
pewność zaliczenia ich do nadziemnych części rośliny. 
Wzgląd ten wszakże sprawy nie zmienia, gdyż nie 
wpływa na osłabienie spostrzeżenia, że przez wybór 
roślin z małą ilością międzywęźli nadziemnych i oddziel­
ny wysiew otrzymanego z nich nasienia, osiągamy m o ­
żność wyhodowania odmiany, wyróżniającej się zwię­
kszoną plennością ziarna.

Łatwo i pewnie przelewającą się dziedziczność tej 
cechy stwierdzieliśmy przez doświadczenia z żytem i 
owsem , oraz przez wieloletnie spostrzeżenia dokony­
wane przy uprawie pewnych odmian żyta i pszenicy, 
w których większa lub mniejsza ilość międzywęźli wy­
stępowała jako cecha odmiany, która dopiero wtedy 
zasługuje lub zasłuży na to m iano, jeżeli na  pewno 
przelewa się na potomstwo.

Co do znaczenia naszych cech dla uprawy zbóż 
w szerszym zakresie, w polu, podać możemy dotychczas 
tylko wyniki jedynego doświadczenia, dokonanego w polu 
z owsem. Wysiew ziarna, otrzymanego z roślin z w ię­
kszą ilością węzłów (A) i mniejszą (B) wydał plon na 
powierzchni 15 metrów kwadratowych:

A B
W  snopie  161 kg. 176 kg.
w ziarnie ..................................  55 kg. 62'5 kg.
w s ł o m i e .........................................................106 kg. 113*5 kg.
Na 100 kg. słomy przypada ziarna 5 P 9  kg. 55T kg.

Plon ziarna na obydwóch działkach znajduje się 
w stosunku jak 100 : 114. Plon słomy na obydwóch 
działkach znajduje się w stosunku jak  100 : 107.

W artość tego doświadczenia, również jak i dwóch 
z niem zgodnie brzmiących doświadczeń z żytem i owsem, 
wykonanych w szkółkach zbożowych, nabiera większego 
znaczenia wskutek faktu, że żyto Petkuskie, które w do ­
świadczeniach porównawczych w Niemczech, zainicyo- 
wanych przez Towarzystwo rolnicze niemieckie, w ciągu 
4 lat przewyższało inne odmiany żyta plennością ziarna 
w przecięciu o 10% i wyróżniało się od innych stosun­
kowo znaczną liczbą roślin o małej ilości węzłów. R ó ­
wnież pszenica „Square h e a d “, uszlachetniona przez 
p. S trubę  w Szlansztedt, k tóra na konkursie hodowli 
pszenic „Square h e a d “ wydawała przez 3 lata najwyż­
sze plony ziarna, w porów naniu  do innych hodowli tej 
odmiany posiadała największą ilość ździebeł o małej 
liczbie węzłów i najmniejszą ilość wielowęzłowej słomy.

Z dotychczasowych wywodów naszych jasnem  się 
staje, że znaczenia wyboru roślin z małą ilością węzłów 
jako materyału do dalszej hodowli nie należy rozumieć 
w ten sposób, jakoby przez to zwiększał się plon ziarna, 
ponieważ wybranym źdźbłom brak jednego międzywęzła 
długości dwóch lub trzech centymetrów. Znaczenie bo­
wiem hodowlane tej cechy je s t  nieskończenie większe, 
niżby można było oczekiwać po prostym braku jednego 
węzła. Przeciwnie, zmniejszenie' ilości węzłów trzeba 
uważać jako zewnętrznie dającą się zauważyć wskazó­

wkę, iż z nieznanych przyczyn wewnętrznych, roślina 
posiada własność wydawania potom stw a, odznaczają­
cego się nietylko energią życiową, lecz i zdolnością wy­
twarzania, względnie wielkiej ilości ziarna w procentach 
ogólnej wagi całkowitego plonu. W  doświadczeniach 
porównawczych z upraw ą żyta (Tow. roln. niem.) m ie­
liśmy np. cały szereg odmian, które przeciętnie wydały 
jednakow e plony na wagę w snopie; ogólna wysokość 
plonu zależała zatem oczywiście w większym stopniu 
od przymiotów roli i stanu atmosferycznego, niż od 
własności odmiany. Pom im o to, żyto Petkuskie przewyż­
szyło znacznie wszystkie inne odmiany wartością p ie ­
niężną plonu, gdyż wyróżniło się ono od innych odmian 
zdolnością przetwarzania tych ilości organicznej sub- 
stancyi, które grunt i pogoda pozwoliły wytworzyć, na 
wysoki udział procentowy ziarna.

Zalecany tutaj przez nas sposób postępowania, 
pod względem wykonania, jest  nader  prosty i posługi­
wać się nim może każdy rolnik, który zechce się zlśjąć 
uszlachetnieniem ziarna do siewu. Ilość pracy wyłożonej 
jest  bardzo mała i koszty prawie żadne, a postępow a­
nie to pozwala się spodziewać podwyższenia plonu zbóż, 
które napewno nie przecenimy, obliczając je  na 5 — 10%.

Premiowanie w Wilamowicach.
G. k. Towarzystwo rolnicze krakowskie urządza 

w miarę środków, którymi rozporządza, mniejwięcej 
w każdym powiecie politycznym rokrocznie prem io­
wanie bydła włościańskiego. Tegoroczne rozdawanie 
nagród w Wilamowicach zasługuje na szczególniejszą 
uwagę, ponieważ nagradzano tylko okazy, należące do 
czerwonej rasy polskiej. Krakowskie Towarzystwo rol­
nicze od kilku lat przyjęło za zasadę, że hodowla k ra ­
jow a powinna dążyć do wydoskonalenia, nie przez chów 
bydła zagranicznego lub przez krzyżowanie okazów k ra ­
jowego typu z rasami zachodnio-europejskiemi, lecz przez 
wyłączne oparcie się na miejscowym materyale, jako 
najlepiej przystosowanym do galicyjskich stosunków kli­
matycznych. Zasada ta  odpow iada w zupełności na jno­
wszym zdobyczom naukowym na polu hodowli bydła 
i zyskuje coraz to szersze zastosowanie w praktyce, a 
najlepszym tego dowodem działalność wrocławskiego 
Towarzystwa rolniczego, które już od r. 1886 trzyma 
się zasady wyż rzeczonej.

'W komisyi kierującej premiowaniem brali udział: 
PP. Karol Gzecz, wiceprezes c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego i prezes Stowarzyszenia hodowców 
czerwonego bydła polskiego, jako delegat c. k. T o w a ­
rzystwa rolniczego krakowskiego; Wincenty Zwilling, 
właściciel dóbr z H arm ąż, Edmund Bielski, dyrektor
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szkoły rolniczej w Kobiernicach. Józef Wojciech, gospo­
darz i hodowca bydła w Starej Wsi. Prócz nich ofia­
rowali swą pomoc komisyi: p. Herm an Czecz, prezes 
Towarzystwa rolniczego okręgowego dla powiatów: Biała 
i Żywiec, a zarazem pierwszy gospodarz, który sys te ­
matycznie zajął się hodowlą bydła czerwonego polskiego, 
oraz p. Karol H aem pel, właściciel dóbr Malca, wice­
prezes tegoż Towarzystwa. Zaznaczyć również wypada, 
że jak  zwykle przy wszystkich czynnościach, mających 
na celu dobro publiczne, tak też i tym razem nie b ra ­
kło ułatwień i poparcia  żmudnej pracy komisyi ze strony 
przedstawicieli duchowieństwa i władz gminnych. Za tę 
cenną pomoc należy się szczera wdzięczność miejsco­
w emu księdzu proboszczowi kanonikowi Kondolewiczo- 
wi, niemniej burmistrzowi p. Kalecie.

Dnia 12 b. m. spędzili włościanie okoliczni do 
Wilamowic 341 sztuk bydła krajowego; jest to wynik 
pod względem ilościowym świetny, lecz co ważniejsza, 
nie tyle ilość, ile jakość spędzonego do Wilamowic 
bydła mogła zaimponować każdemu prawdziwemu zna­
wcy. Piękne kształty, dobry stan wyżywienia zwracały 
powszechną uwagę.

Podnieść w ypada szczególniej jednę okoliczność 
w wysokim stopniu pocieszającą, a mianowicie, że u 
zgromadzonych gospodarzy i gospodyń widocznem było 
nietylko zrozumienie celu i środków doń wiodących, 
ale i żywe zainteresowanie się sprawam i hodowlanemi. 
co zresztą rzecz natu ra lna  wobec wzrastającego popytu 
na  czerwone bydło polskie, oraz dochodów, jakie go­
spodyniom przynosi wyrób masła; jest znaną bowiem 
rzeczą, że mleko krów tego typu nadaje się w wysokim 
stopniu do wyrobu masła dzięki wielkiej zawartości 
tłuszczu. Najlepsze okazy spędzono z gmin W ilam o­
wice, Hecznarowice i S tara  Wieś; powinno to być wska­
zówką dla Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k r a ­
kowskiego, że należy rozpocząć akcyę energiczniejszą, 
zmierzającą do hodowli bydła krajowego właśnie w tych 
gminach.

Podczas premiowania rozdano 6 nagród pierwszo­
rzędnych, które otrzymują tylko najstaranniejsi hodowcy, 
24 drugorzędnych i GO kilka nagród mniejszej wagi.

Nietylko u nas w kraju , ale i w obyeh, polskie 
bydło czerwone zdobywa sobie coraz to większe u zna­
nie, dzięki swej mleczności, łatwości opasu i skromnych 
wymagań. Kupcy ze Szląska i z Morawy zakupują okazy 
tego bydła na targach i w pojedynczych zagrodach 
włościańskich, a następnie wywożą je  wielkimi trans­
portam i do Szląska, Morawy i Dolnej Austryi. Dowo­
dzi to, że w tern stadyum rozwoju, w jakiem czerwone 
bydło polskie dziś się już znajduje, jest dla celów uży­
tkowych zagranicznego gospodarstwa wiejskiego pożą­
danym  materyałem hodowlanym. Lecz żeby ono się stało 
stałem źródłem dochodów naszego rolnictwa krajowego, 
trzebaby jeszcze dużo uczynić dla ustalenia i wyrówna­
nia typu tego bydła. C. k. Towarzystwo rolnicze kra ­

kowskie, wspólnie z Towarzystwem  rolniczem okręgo- 
wem Bialskiem, które z wszelką uznania godną gorli­
wością popiera  tę gałęź gospodarstwa, zaskarbiłoby sobie 
jeszcze większą wdzięczność rolnictwa naszego, gdyby 
do osiągnienia pomienionego celu przyszło okolicy tu ­
tejszej z pom ocą przez ustanowienie kiku stacyj buhai 
czerwonego bydła polskiego. W obecnem położeniu rol­
nictwa naszego należy wyzyskać każdą sposobność, która 
nas czyni niezależnymi od niepopłatnej produkcyi zbo­
żowej, a właśnie hodowla, a w szczególności w tu tej­
szych warunkach hodowla czerwonego bydła polskiego, 
nastręcza nam  w obecnej chwili tę pożądaną sposobność.

Maszyna do dojenia.
W skutek ogłoszenia w gazetach, iż Zarząd dóbr 

w Fritzowie potrzebuje dozorcy do krowiarni, w której 
dojenie odbywa się zapom ccą maszyny, wystosowano 
do tegoż Zarządu tak  liczne zapytania o rozmaite szcze­
góły odnoszące się do owego sposobu dojenia , iż nie 
był on wstanie odpowiedzieć każdemu osobno listownie, 
uczynił to więc w drukow anem  spraw ozdaniu , które 
umieszczonem zostało w Milchzeitung.

W  majątku tym odczuwano już od daw na wielką 
niedogodność dotychczasowego sposobu dojenia krów; 
zdolnych do zajęcia dziewcząt lub kobiet nie można 
było dostać, chyba za drogie pieniądze, a naw et wtedy 
wykonywały tę robotę niedbale i n iedokładnie do tego 
stopnia, iż zdecydowano się zastąpić je  mężczyznami, 
czyli tak zwanymi szwajcarami stajennymi.

Lecz i ci rzadko kiedy odpowiadali w zupełności 
swemu zadaniu, postępowali przy tern szorstko z k ro­
wami, a koszt ich pensyi i utrzymania dla stajni obej­
mującej 170 sztuk bydła wynosił 6.000 marek. W skutek 
tego za pośrednictwem  firmy Schutt et Ahrens w Szcze­
cinie sprowadzono w maju ze Szkocyi nowo tam zbu­
dow aną maszynę do dojenia, zwaną Thistle.

Składa się ona głównie z maszyny parowej i pompy, 
z którą połączona jest  ru ra  główna z odpowiedniemi 
rozgałęzieniami tak, że każdy przedział, obejmujący 10 
krów, ma nad ich głowami oddzielny system rurkowy.

Sporządzone są one z m etalu , nie podlegającego 
rdzawieniu i wymywają się gruntownie w odą co tydzień.

Nad każdemi dwoma krowami znajduje się kurek, 
z którym połączone są węże gumowe, których końce znaj­
dują się w naczyniu szklanem i zamknięte są  szczelnie 
pokrywkami gumowemi; naczynie szklane stoi na  wła­
ściwym blaszanym zbiorniku mleka.

Od owej pokrywy idzie drugi wąż gumowy ze 
czterema na końcu kieliszkami gumowymi do nakłada­
nia na dójki krowy. W ewnątrz wyłożone są te kielichy, 
czy torebki, karbow aną gumą ruchomą.



TYGO DNIK RO LN IC ZY.

P rzy  puszczen iu  m aszyny  w  r u c h , o tw ie ra  się 
k u rek  n a d  k ro w ą ,  k tó ra  m a  się doić i zak łada  owe 
cztery  kielichy n a  jej d ó jk i ; w sysa ją  się one zaraz 
m ocno  i je d n o cz eśn ie  poczyna  p łynąć  mleko. Jeżeli 
k ro w a  doi się tylko n a  trzy dójki,  to czw ar ta  ssaw ka  
p rz e k ła d a  s ię ,  a  pozos ta łe  funkcyonu ją  dalej iów n ież  

dobrze .
Działanie ssaw ek  gum ow ych je s t  takie sa m e jak  

ssan ie  cielęcia, dlatego krow y s to ją  spoko jn ie  i nie o d ­
czuw ają  najm nie jszego  bólu. Krowy stare ,  k tó re  przez 
długie fata do jo n e  były ręką, okazują  w pierw szej chwili 
p e w n e  zan iepokojen ie ,  lecz przyzwyczajają  się do  tego 
now ego  do jen ia  b a rd z o  p rędko ,  k row y m ło d e  s to ją  od

raz u  b a rd z o  spokojn ie .
Jeżeli spos trzeżem y w  naczyniu  szklanem , że mleko 

już  nie płynie, w tedy  zam yka się kurek,  zde jm uje  ssa -  
wki z dojek  krowy wydojonej i zak łada  je  nas tępne j .

Dojenie jednej k row y t rw a  p rzec ię tn ie  5 m inut,  
a  p o n ie w a ż  10 węży działa jednocześn ie ,  p rze to  w 5-ciu 
m in u tac h  w yda ja  się 10 krów. Do zak ładan ia  i zd e jm o ­
w a n ia  a p a r a tu  użyć m o ż n a  każdego  nie zbyt n ie z rę ­
cznego cz łow ieka.  Do obsługi do jen ia  w tej stajni 80 
krów , w ysta rcza  je d e n  człowiek doros ły  i j e d e n  młody 
pom ocn ik ,  k tórzy  w czasie w olnym  od tej czynności za j­
m u ją  się ka rm ien iem  bydła.

" S a m o  przez  się rozum ie  się. iż w a ż n ą  je s t  rzeczą, 
by po  k ażdem  do jen iu  wym yte  zostały dok ładn ie  w szy­
stkie weże, naczynie szk lane i zb iorn ik  mleka.

Do oczyszczenia węży gum ow ych  zna jdu je  się przy  
kadzi z w o d ą  r u r a  z kurk iem , n a  k tó rą  w suw a się je d e n  
koniec  w ęż a ;  po  o tw arc iu  k u rk a  płynie silny s t ru m ie ń  
w ody  w ew n ą trz  węży i w kró tk im  czasie w ym yw a je  
w  zupełności.  N astępn ie  w kłada  się ow e w ęże do n a ­
czynia z czystą w odą ,  w k tó rem  p o zo s ta ją  do  nas tęp n e g o  
użycia.

R ów nież  i inne naczynia ,  p rz e zn ac zo n e  do m leka, 
oczyszcza się gorącą  w o d ą ,  do  k tórej raz  n a  tydzień  
do d a je  się sody.

M aszyna ,  o k tó re j  m o w a ,  sp r o w a d z o n ą  zos ta ła  
p rz e d  kilku m ies iącam i,  a lubo  począ tkow o  nie w z b u ­
dza ła  wielkiego zau fan ia ,  okaza ła  się j e d n a k  n a jz u p e ł ­
niej p rak ty c zn ą  i to  nietylko w p rze k o n an iu  Z a rzą d u  
tego  m a ją tk u ,  ale rów n ież  i wielu zw iedzających  j ą  g o ­
spodarzy ,  co przyczyni się n iew ąp liw ie  do szybkiego 
u p o w sze ch n ien ia  się tego w ynalazku.

Nie zasz ła  też do tychczas  ż a d n a  p o trz e b a  n a p r a -  
w ek  p rzy  m aszynie; wszystkie k row y są  zd row e,  a  n a ­
w e t  zwiększyła się nieco ilość mleka.

Dla chcących obejrzeć  osobiście  tę  m aszynę  o św iad ­
cza Z a rzą d  ow ego m ają tku ,  iż F r i tz o w  je s t  s tacyą kolei 
żelaznej B e lg a rd -C o lb e rg  i że przy  zaw iadom ien iu  o 
przyjeździe, wyszle chę tn ie  kon ie  d la  za b ra n ia  gości.

Koszty całego tego u rzą d zen ia  do do jen ia  100 
krów, w ynoszą ,  op rócz  m aszyny  p aro w ej ,  około 3 000  
m arek .  P rz y rz ąd y  m nie jsze  są  s to sunkow o  tańsze .  P o ­
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ró w n a w szy  ten  n ak ład  z w ydatk iem  n a  u trzym anie ,  tak  
zw anych  szw ajcarów , op ła ca  się on  już  w p rzec iągu  
jednego  roku , a uw aln ia  od  w ielu k łopo tów  i n ie p rz y ­
jem nośc i .  Bliższe w yjaśn ien ia  et> do  tej m aszyny  udzie la  
chę tn ie  f irm a S ch u tt  e t  A h re n s  w Szczecinie .

N a tym  sam ym  system ie opar ty  je s t  także p rz y ­
rz ą d  do  do jen ia  d ra  de  L av a l’a, k tórego  używ a od  la t 
kilku do  do jen ia  23 k rów  w m a ją tk u  sw oim  Lille 
U rsw ik  koło Sztokho lm u. R óżn ica  po lega tylko na  tern, 
iż a p a r a t  t e n  je s t  daleko  m nie jszym , w aży  14- funtów , 
zak łada  się więc o so b n o  n a  każdą  k ro w ę ,  a m o to re m  
je s t  p r z y r z ą d , po ru sza n y  sz n u rk ie m  bez  k o ń c a , jak i  
używ any b y w a  przy  n iek tó rych  m aśln icach. W  sta jni 
d ra  de  L av a l’a używ a się do do jen ia  je d n o c z e śn ie  5 
tak ich  p rzy rządów , a  k o re sp o n d e n t  „S venska  P a te n t -  
M edde lse r“ , p rzypa trzyw szy  się osobiśc ie  użyciu tych 
m aszynek , j e s t  zachw ycony ich p rak tycznośc ią .  Z daje  
się je d n a k ,  że dr. de L ava l n ie  j e s t  zupe łn ie  z a d o w o ­
lonym  ze sw ego m o to r u ,  p racu je  bo w iem  n a d  ^ego 
udoskona len iem , zan im  w ynalazek  swój o d d a  do  uży tku  
ogólnego.

..— ....

R O Z M A IT O ŚC I.
Studyum  ro ln icze  przy U niw ersy tecie  Jag ie llońsk im  

w  K rakow ie ukończyli:  B orkow icz  Julian, Gieszkiewicz 
E ugeniusz ,  D om ańsk i  T a d e u sz ,  H incz A dam , I lo m o la c s  
S tan is ław ,  H u p e n th a l  K aro l ,  Jakubow sk i E d m u n d ,  K o ­
narsk i  Marek, Łuszczkiew icz Marek, Moszyński S tan is ław , 
P ie tra szew sk i  Z ygm unt,  P opiel  E ustachy , P rom ińsk i  Jan , 
R eklew ski W incen ty ,  R okosow sk i  W acław , S teczkow ski 
S tan is ław  i Z akrzew ski Julian.

S z k o ła  dla leśn iczy ch . Z dn iem  31 s ie rpn ia  b. r. 
ukończyli 11 miesięczny kurs  w szkole d la  leśniczych 
w Bolechowie niżej wym ienien i uczn iow ie ,  z b a rdzo  
do b ry m  p o s tę p e m : K ons tan ty  O bm ińsk i ,  K ornel K o ­
brzyński,  Józef  Zieliński,  Józef  Terlecki.  J a n  Maykowski 
i Mieczysław K oras iew icz ;  z dobrym  p o s tę p e m : L eon  
Bigo, W ilhelm  Łosik, Karol Duffek, K onstan ty  Strzete lsk i ,  
Em il U n s i a , J a n  G ó ra le w ic z , A leksande r  Kisielewski, 
Z ygm un t K urzw eil ,  W ład y s ław  Ajdukiewicz i Jó z e f  
Grochmalicki.

Egzamin g łó w n y  w  kraj. w y ż s z e j  sz k o le  rolniczej  
w  Dublanach złożyło w b ieżącym  ro k u  dziewięciu  s łu ­
chaczów . m ianow ic ie  pp .:  J a n  Oertel,  Józef  R akow sk i,  
Ja ro s ław  W esołow ski,  S tan is ław  W ło d ek ,  Józef K ordy-  
dyk, Sy lw an Bortk iewicz , Lucyan  Czaplicki, Michał Kania, 
A d a m  B ied e rm a n n .  C z te rech  p ierw szych złożyło ten  
egzam in  z p o s tę p e m  b a rd z o  dobrym .

Ogiery r z ą d o w e .  Kom ite t dla sp ra w  chow u  koni 
n a  wniosek kom endy  zak ładu  og ie rów  rzą d o w y c h  w Dro- 
how yżu  uchw ali ł  p rze d s taw ić  M inis ters tw u ro ln ic tw a
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wniosk i o u tw orzen ie  now ej stacyi og ie rów  rządow ych  
w W ysocku  w  pow iec ie  T u r k a ,  o raz  o p rzen ies ien ie  
stacyi og ierów  rządow ych  z B rzos tka  do P ilzna .  W e d łu g  
ro zp o rzą d zen ia  M inis ters tw a ro ln ic tw a p o m n o ż o n y  z o ­
s tan ie  s tan  og ie rów  rządow ych  w roku  1897 n a  490  
sztuk, k tórych  390 m a  być um ieszczonych  po stacyach, 
a 100 zos tan ie  w ynaję tych  p ry w a tn y m  h o d o w co m .

Szerokość stanowiska dla koni. N a ogólnem  ze­
b ra n iu  W ydzia łu  ce n tra lnego  T o w a rz y s tw a  roln iczego 
w B ru n sz w ig u ,  ro zb ie ra n o  p y ta n ie ,  p rze d ło żo n e  przez 
o d n o śn e  M inisters tw o, co do szerokości  s ta n o w isk a  dla 
koni w stajni. O sta teczn ie  za d ecydow ano ,  że przy użyciu 
do p rzedzia łu  zwykłych drążków , s tanow isko  to  m oże 
ogran iczyć się n a  szerokości 1 5  m e tra ,  w raz ie  j e d n a k  
ścian  sza low anych  desk am i p o w in n o  m ieć l -8 m. B u ­
du jąc  now ą s ta jn ię  najlepiej j e s t  p rzy jąć  o d razu  te  sz e r ­
sze rozm iary ,  by n ie  być w kłopocie, gdyby okaza ła  się 
p o t r z e b a  sza low an ia  ścianek.

Karmienie koni, jedzących zbyt powolnie odbyw ać  
się p o w in n o  m ałem i,  garśc iow em i tylko po rcyam i,  za d a -  
w anem i j e d n a  po  d rug ie j ,  po  z jedzeniu  po p rze d n ie j .  
U nika się tym  sp o so b e m  w ypuszczan ia  z pyska n ie p rz e -  
żutego jeszcze o w sa  i zan ieczyszczenia  reszty, zostającej 
w  żłobie. Co do  p o r z ą d k u  z a d a w a n ia  karm y, to  n ap rz ó d  
karm ić t rze b a  o w se m ,  p o te m  s ianem , a w końcu  dać 
wody. B łędnem  je s t  w  każdym  raz ie  po jen ie  zaraz  po  
z jedzen iu  owsa, gdyż w o d a  w yp łuku je  z żo łądka wiele 
z ia rn  n iestraw ionych .

Kucie koni niespokojnych po łączone  byw a często 
z w ielką  t ru d n o śc ią ,  czego j e d n a k  p o d łu g  rady , zn a j­
dujące j się w Der Praktische L a n d w ir th  un ik n ąć  m o ż n a  
b a rd z o  ła tw o .  P o d s u w a  się m ianow ic ie  uszy  ko n ia  p o d  
czołowy rzem ień  uzdzien icy  i p rzyciska je  dosyć silnie, 
a  w tedy  koń  m a  stać  p rzy  kuciu  zupe łn ie  spoko jn ie .

Światowa produkcya pszenicy i żyta w r, 1896 ,
(Ze sprawozdania Eicon. Narodowego).

W ęg. król. M in is ters tw o ro ln ic tw a zb iera  przez  
au s tro -w ęg .  konsu la ty  ju ż  od  la t 8 da ty  sta tystyczne 
do tyczące  św ia tow ego  zbioru  pszenicy  i żyta. W  b. r. 
nades ła ły  konsu la ty  te  n a d e r  c iekaw e daty, a pub lika -  
cya w ym ien ionego  M inis ters tw a b a rd z o  o b s z e rn a ,  je s t  
n a d e r  pożyteczna .  O gran icza jąc  się do  d a t  głównych, 
p o d a jem y  ja k o  wyciąg nas tępu jące .

Z b ió r  pszenicy  i żyta n a  całym świecie jes t  tego 
roku  s tanow czo  mniejszy , niż w roku  zesz łym , który 
był tylko ś re d n i ,  a wynosi tego ro k u  w  pszenicy  825, 
a w  życie 4 2 4  mil hi.', gdy w r. 1895 wynosił  875 5, 
w zględnie  480  hl. Z a tem  z e b ran o  tego roku  50  milion, 
hk  pszenicy i 56 hl. żyta m niej niż w ro k u  zeszłym.

P o n ie w a ż  s ta re  zapasy  istn ieją  i to w ilościach n ie z n a ­
cznych , tylko w  A m eryce  p ó łn o c n e j ,  Anglii,  F rancyi,  
i Rosyi,  to  będz ie  m o ż n a  p ro gnos tykow ać ,  że zbo ż o w a  
k am p an ia  roku  1896/7 b ęd z ie  korzystna .

O b sza r  p o d  zboże użyty zmniejszył się w roku  
1895/6 n a  całym świecie o 5 do 6 0/0, a od n o s i  się to 
szczególm e do pszenicy, m ianow ic ie  do  Indyj w sc h o ­
dnich  (o 4 milion, akrów ),  A ustra l i i ,  A rgentyny, Rosyi 
i W ęgier.  Burze, g radobic ia ,  o b e rw a n ia  się c h m u r  i p o ­
w odzie  wyrządziły  b. r. wielkie szkody w A u s t r o -W ę -  
g rzech ,  N iem czech ,  F ra n c y i ,  Serbii  i zachodniej  części 
Rosyi.  P o su c h ę  i gorąco  odczuli rolnicy w Rosyi p o ł u ­
dniow ej,  w S ta n a c h  Z jednoczonych  Am eryki pó łnocnej,  
w  A ustrali i ,  A rgen tyn ie ,  H iszpanii ,  P o r tu g a l i i ,  w kilku 
k ra jach  Afryki i Azyi, szczególnie w Indyach  wschodnich .

R d z a  i śn ieć pogorszy ła  ja k o ść  pszenicy, j ę c z m ie ­
n ia  i o w sa  w A u s t r o -W ę g r z e c h ,  N iem czech ,  F rancyi,  
Rosyi w schodn ie j ,  R um un ii ,  Serb ii  i w Indyach  w sc h o ­
dnich. P o n iew aż  zb iór  w E u ro p ie  zachodniej (w łącznie 
z Galicyą zach o d n ią  P rzyp . Bed.) odbył się w śró d  d e ­
szczów, to w yras ta  zboże w stogach.

T e g o ro c z n e  zbiory, p rze d s taw ia ją ce  się w  czerw cu 
ta k  św ie tn ie ,  n ie  dopisa ły  w żadnym  k ra ju  p ro d u k cy j­
nym . Z b ió r  zboża ozim ego je s t  tego  roku  co do ilości 
p rzyna jm nie j  o 10 do 1 2 %,  a co do  jakośc i  o 15 do 
2 0%  mniejszy, niż ro k u  zeszłego. N a  w yw óz p rzyda tne j  
pszenicy  n ie m a  nigdzie w tych ilościach ,  ja k  w la tach  
p o p rze d n ich  (Galicya m a  je j więcej. P rzyp . Bed.), bo  
deszcze uszkodziły  ją .  S ta re  zapasy  pszenicy, k tó re  są 
je szcze dość  znaczne,  za s tą p ią  w p ra w d z ie  b ra k  ten ,  ale 
że k ra je  zam orsk ie  m a ją  zbiory n ie d o s ta te c z n e ,  to nie 
m o ż n a  się spo d z iew a ć  wielkiego ruchu .  Dla su roga tów  
zbożow ych są z p o w o d u  n iedos ta tecznego  s ta n u  p o w ie ­
trza  złe widoki,  m ianow ic ie  d la  kukurudzy ,  s trączkow ych  
i ja rz y n  ta k  w  E u ro p ie ,  j a k  i w  A m eryce  pó łnocnej.  
Kartofle  są  u sz k o d zo n e  przez  deszcze w  N iem czech, 
w  górnych  kom ita tach  W ę g ie r ,  w A ustry i (w Galicyi 
zachodniej.  P rzyp . Bed.) i w  Rosyi. B rak  ten  s p o w o ­
d u je  większe za p o trze b o w a n ie  zboża ,  tak  że A u s try a  
i N iem cy p o trz e b o w a ć  b ę d ą  p rzyw ozu  zbo ż o w eg o ,  a  
R o sy a  zm niejszy  swój wywóz.

—  •— ««— -ssBS®*— i— .—

W iadom ości handlow e.
T e n d e n c y a  zniżkowa, ja k a  ob jaw iła  się n a  ta rg a ch  

n iem ieckich  z pow o d u  kilkudniow ej pogody , n ie  u t r z y ­
m a ła  się n a d a l ,  gdyż nas ta ły  zn o w u  słoty, k tó re  u sz k o ­
dziły tam  szczególnie  kartofle  w b a rd z o  znacznym  s to ­
pniu . Ceny więc zboża pozos ta ły  mniej więcej te  s a ­
m e  ja k  w tygodn iu  o s ta tn im , z w yjątk iem  o w sa ,  który  
n ieco stania ł.  Z re sz tą  o b ró t  był m ały  z p o w o d u  n :e- 
licznego dow ozu ,  a p rzedew szys tk iem  z p o w o d u  św ią t
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ży d o w sk ic h .  S p o d z ie w a ć  s ię  na leży ,  iż i w  n a s t ę p n y m  
ty g o d n iu  cen y  n ie  u le g n ą  z m ia n ie ,  lu b  m o ż e  p o d n i o s ą  
się n ie c o ,  gdy ż  s p ó ź n i o n e  z a s ie w y  n ie  d o z w o lą  m yś leć
0 l iczn ie jsze j  p o d a ż y  z b o ż a  g o to w e g o .

—----------- -» » o O < 5 > ^ < ~ > ^ < 5 > O o o o ---------------

OZNAJMIENIA.
L. 74 .845 .

O bwieszczenie.
Z e  w z g lę d u  n a  o b e c n y  s t a n  z a ra z y  p y s k o w o - r a c i ­

c o w e j  w  Galicyi, c. k. N a m ie s tn i c tw o  N iż s z o - A u s t ry a c k ie  
z n o s z ą c  s w e  r o z p o r z ą d z e n i e  z d n ia  6 m a j a  b r .  L . 4 3 .1 6 3  
( tu te j s z e  o b w ie s z c z e n ie  z d n ia  10 m a j a  b. r. L . 4 0 .0 0 3 ) ,  
w z b r o n i ło  r o z p o r z ą d z e n ie m  z d n ia  2 5 - go s i e r p n i a  b. r. 
L. 7 9 .4 0 8 ,  p r z y w o z u  d o  N iż sz e j  A u s try i  z w ie rz ą t  r a c i ­
co w y c h  (b y d ła  ro g a t e g o ,  o w iec ,  k óz  i św iń ) ,  z n a s t ę p u ­
ją c y c h  z a r a z ą  p y s k o w o - r a c i c o w ą  n a w ie d z o n y c h  p o l i ty ­
cz n y c h  p o w ia tó w  Galicyi, a  m ia n o w ic ie :  D o lin a ,  G or l ice ,  
G ry b ó w , L im a n o w a ,  N o w y  S ą c z  i Ż y w iec .

P r z y w ó z  b y d ła  r z e ź n e g o ,  p o c h o d z ą c e g o  z w o ln y c h  
o d  z a r a z y  p y s k o w o - r a c i c o w e j  m ie js c o w o śc i  w y m ie n i o ­
n y c h  p o w i a t ó w  d o z w o lo n y  j e s t  w y łą c z n ie  d o  W ie d n i a ,  
S t .  M a rx ,  p r z y  z a c h o w a n iu  p rz e p i s ó w  r o z p o r z ą d z e n ia  
c. k. N a m ie s tn i c tw a  w e  W ie d n i u  z d n ia  10 t r z e ś n i a
1 15 p a ź d z ie rn ik a  1895 L. 8 4 .8 9 9  i 9 7 .6 1 5 ,  p o d  k tó ry m i 
d o z w o lo n o  p r z y w o z u  d o  N iższe j A u s t ry i  b y d ła  r o g a t e g o  
z z a p o w ie t r z o n y c h  z a r a z ą  p y s k o w o - r a c i c o w ą  o b s z a r ó w  

W ę g ie r .
P r z y w ó z  ś w iń  n a  rz e ź  p r z e z n a c z o n y c h  do  W ie d n ia ,  

S t .  M arx ,  z w o ln y c h  o d  z a ra z y  p y s k o w o - r a c i c o w e j  m i e j ­
s c o w o ś c i  p o c z ą tk o w o  w y m ie n io n y c h  p o w ia tó w  Galicyi, 
d o z w o lo n y  j e s t  p r z y  z a c h o w a n iu  p o s t a n o w i e ń  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  c. k. N a m ie s tn i c tw a  w W ie d n i u  z d n ia  14 
l i s t o p a d a  1895, L . 109 .167 ,  w z g lę d n ie  r e s k r y p tu  W y s o ­
k ieg o  c. k. M in i s t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z d n ia  
13 l i s t o p a d a  1895, L. 32.4-93, in t y m o w a n e g o  tu t e j s z e m  
o b w ie s z c z e n ie m  z d n i a  22  l i s t o p a d a  1 8 9 5 ,  L .  9 4  784, 
n a t o m i a s t  ze  w z g lę d u  n a  o b e c n y  s t a n  z a r a z y  „ p o m o r u  
św iń *  w  Galicyi, p r z y w ó z  n ie r o g a c iz n y  c h u d e j ,  (d o  c h o ­
w u ,  d o  h a n d lu  p r z e z n a c z o n e j ,  F u t t e r - L a u f e r - H a n d e l -  
s c h w e tn e )  d o  A u s t ry i  N iż sze j ,  w z b r o n io n y  j e s t  i n a d a l  
z całej Galicyi.

P r z e k r o c z e n ia  n in ie j s z e g o  z a k a z u ,  k tó ry  o b o w ią ­
zu je  o d  d n ia  28  s i e rp n ia  1 8 9 6 ,  k a r a n e  b ę d ą  w e d łu g  
u s t a w y  z d n ia  2 4  m a j a  1882  (N r. Dz. u .  p. 51).

Go się p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  o d n o ­
śn ie  d o  tu te j s z e g o  o g ło s z e n ia  z d n ia  2 6  s i e r p n ia  b. r. 
L. 74  40 1 .

Z c. k, Namiestnictwa.
L w ó w ,  d n i a  2 w r z e ś n i a  18 96  r.

Ogłoszenia.

MAJ ĄTKI
w ielk ie ,  b a r d z o  p ię k n e ,  za  4 5 0 .0 0 0  złr .,  za  3 0 0 .0 0 0  złr . 
i t. p . i m n ie j s z e ,  j a k :  4 8 0  m ó r g  z p i ę k n ą  w illą  p rz y  
s tacy i  kolei i m ieśc ie ,  z a  8 0 .0 0 0  złr .; 3 6 0  m ó r g  4  m ile  
o d  K r a k o w a  p rz y  s zo s ie  i m ie śc ie ;  d o m  m u r o w a n y  p i ę ­

t ro w y ,  z a  5 0 .0 0 0  złr. i td .
T e r e n y  n a f to w e ,  r z ą d cy ,  le ś n ic z o w ie  i tp .  i n t e r e s a  

p o le c a  Biuro Komis, informacyjne Wt. J a w o rsk ieg o  
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 30. (3 -4 )

O głoszenie.
Z ap isy  d o  k ra jo w e j  w yższe j  szko ły  ro ln icz e j  w D u -  

b l a n a c h  rozpoczynają się dnia 15 września; początek 
kursu dnia 23 września.

K u rs  w D u b la n a c h  j e s t  t r z e c h le tn im ,  o p a r t y  z j e ­
d n e j  s t ro n y  o b a r d z o  b o g a te  z b io ry  i p r a c o w n ie  n a u ­
k o w e ,  o g r ó d  b o ta n i c z n y ,  p o le  i' s t a c y e  d o ś w ia d c z a ln e ;  
z d ru g ie j  o fo lw a rk  z w z o r o w c m  g o s p o d a r s t w e m  i o b o rą ,  
g o rz e ln ią  i t. p.

W a r u n k i  p rzy jęc ia :  e g z a m in  d o j r z a ło śc i  w  w y ż s z e m  
g i m n a z j u m ,  lu b  w y ższe j  s zk o le  r e a l n e j ,  ci z a ś ,  k tó r z y  
b ez  e g z a m in u  u k oń czy li  j a k i ś  w yższy  z a k ła d  n a u k o w y ,  
m u s z ą  się p o d d a ć  e g z a m in o w i  w s tę p n e m u .

P o t r z e b n e  d o k u m e n t a  p rz y  w p is ie  s ą :  m e t r y k a  
d o w o d z ą c a ,  że  k a n d y d a t  u k o ń c z y ł  18 ro k  życia, ś w i a ­
d e c tw o  sz k o ln e ,  ś w ia d e c t w o  m o r a ln o ś c i  za  c za s  w y s t ą ­
p ie n i a  ze szko ły ,  ś w ia d e c t w o  z d r o w ia  p o tw i e r d z o n e  
p rz e z  l e k a r z a  z a k ła d o w e g o  i ś w ia d e c t w o  (w  r a z ie  p o ­
s ia d a n ia ) ,  p r z y n a jm n ie j  j e d n o r o c z n e j  p r a k ty k i  ro ln icze j ,  
k tó r a  j e s t  b a r d z o  p o ż ą d a n ą .

W sz y s c y  u c z n io w ie  b e z  w y ją tk u ,  o b o w ią z a n i  są  
m ie s z k a ć  w  d o m u  z a k ła d o w y m  i n o s ić  m u n d u r y .

C a łe  u t r z y m a n i e  w ra z  z o p ł a t ą  sz k o ln ą  i u m u n d u ­
r o w a n i e m  w y n o s i  . o c z n ie  6 5 5  złr . D w a n a ś c i e  m ie jsc  
j e s t  z u p e łn i e  b e z p ła tn y c h .

L ic z n e  s t y p e n d y a  w  k w o c ie  o d  100  d o  3 0 0  złr . 
ro czn ie ,  u ł a tw ia ją  u c z n io m  p i ln y m ,  a  n i e z a m o ż n y m  p o b y t  
w szk o le  tu te js ze j .

S ty p e n d y a  m o g ą  być  n a d a w a n e  n o w o  w s tę p u j ą c y m  
u c z n io m  d o p ie r o  w  II p ó ł r o c z u ,  m ie js c a  f u n d u s z o w e  
ju ż  w  p ie r w s z e m .

C i,  k tó r z y  c h c ą  s ię  u b ie g a ć  o m ie js c e  b e z p ła tn e ,  
w in n i  w n ie ś ć  najdalej do 2 0  września p o d a n i a  n a leż yc ie  
u d o k u m e n t o w a n e ,  s ty l i z o w a n e  d o  W ys. W y d z ia łu  k r a j o ­
w e g o ,  n a  r ę c e  D y rekcy i  k r a jo w y c h  sz k ó ł  ro ln ic z y c h  
w  D u b la n a c h ,  k tó r a  ró w n ie ż  u d z ie l a  w sz e lk ic h  b liższych  
w ia d o m o ś c i .  (2 -3 )

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach.
I
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mi  łączk ę  żużlową Thomasa (tomasynę)
H z F A B R Y K

*  zachodnio-niemieckich w  Kolonii nad Renem
Najtaniej

kupu je  się w pros t  
w w yłącznych  sk ła ­
dach fabrycznych, 

poniżej podanych .

Najlepszym d o w o d o m  o sku tecznośc i  tego  n aw o z u  sz tucznego  
je s t  jego  roczny  zbyt, w ynoszący w  c e tn a ra ch  c łowych 

16 milionów!

oferuje pod najwyższą gwarancyą, poddając się na w łasne koszta  
kontroli w  R u b l a n a c l i ,  C z e r n i c h o w i e  i  W i e d n i u ,

Główna i w yłączna reprezentacya  
dla Galicyi, Bukowiny i Śląska austryackiego

^  Dom rolniczy ERN ESTA BAHLSENA
§  w Krakowie ul. Pańska  L. 9, a  w e Lwowie ul. Zimorowicza L. 5.
Sfcj N asza  to m a sy n a  je s t  najlepszym  i na j tań szy m  n a w o z e m  fosfatowym,

działa  2 — 4 la t ,  a je s t  po p ła ln ie jsza  niż superfosfaty  lub  m ączka  kostna .  
^ Ceny naszych  n a w o z ó w  sz tucznych  są  n iższe od  cen jak iegobądź  innego 

p ro d u k tu  konkurency jnego ,  a to  z przyczyn p o d an y c h  w  cenn ikach  firmy 
Ernesta Bahlsena (obejm u jących : nas io n a  p o ln e ,  m aszyny rolnicze i 

ijj i  w szelkie naw ozy  sz tuczne) ,  k tó ra  to F i rm a  wysyła je  w raz  z w skazów kam i 
•+• do ich użycia d a rm o  i opła tn ie .
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
C e n y  p ro d u k tó w  w  złr. za 100 kg.

P sz e n ic a ......................
Ż y t o .........................
Jęczm ień  . . . .
O w i e s .........................
G roch  .........................
F a s o l a .........................
B o b i k .........................
W y k a .........................
T a t a r k a  . . . .  
P ro s o  ........................
J a g i y ........................
K u k u ru d z a  . . .
R z ep a k  . . . .  
Chm iel za 56 k g . . 
Konicz. nas. czerw. 
Konicz. nas. b ia ła  . 
Kon. nas. szw edzka  
S iano  z łąk . . .
S iano z koniczyny .
S ł o m a ........................
Kartofle  hek to litr  . 
O kow ita  75-— 95° .

„ kont.  . .
M a s ł o .........................

Kraków
z d n ia  18/9

od  do

7-—
6-15 
5-60
5-60
7-—
6 - —

! ■ -  

5-- 
1 ! • —

7-65 
6 -50 
6-60 
6-40 

10 —  

12- —

6-
13-

2- 
3- 
2-40 
1-80

•75

2-90
3-20 
2 6 0  
2 - -

•90

Tarnów
z dn ia  18/9

od  do

7-30| 
6-20 
5 7 5  
5-30 
7- —

5 T 0

6-50

6* ~

8-

7 4 0  
6-30 
6 -  

5-40 
9 —

5-50

7—

6-10
9--

1-50

2-30

1-60

Lwów
z dn ia  19/9

od do

6-70 7—
5-80 6—
5-50 6-50
5-20 5-50
5-50 7-—

6-20

9-- 
35-—
35-

6-50

13-—

9-25 
4 0 -  
4 0 -

13-25

Rzeszów
z dn ia

od | do
przecię-

tu ie od do

7-20 7-90
6-55 6-95 — ■—

4-50 8-— — • —

5T 5 6-35 — • _

Wiedeń
z d n ia  19/9

25 4-50

3 1 0
3-40
2-80

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons Lippom an. W  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjew skiego


